„otrzymają z dóbr 


Nr. 277. 


Kraków 


, czwartek 6 października 1904. 


| Rocznik XIII. 


Redakcya: Kraków, Grodzka 55. 
Administracya: Sławkowska 29. 
Dział inseratowy: Poselska 15. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396. 


Prenumerata + po miesięcznie: 

a edsyłką 2 kor. bez odsyłki 1 kor. 60 b. 
Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hal. 
Zagranicą kwartalnie 7 mk., 10 fr. 

Za każdą zmianę adresu dopłacz' się 40 hal. 
Konto ozokowe Nr. 884.005. 

Numer pojedsnczy 8 halerzy, poniedział- 
kowy i poświąteczny 4 halerze. 


Pr. DI. SEKS, C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek o. k. prokuratora państwa, po myśli § 493 
p. k., orzekł, że zamieszczone w Nrze 274 ozasopi- 
sma Naprzód“ z dnia 3 października 1904 artykuły 
pod tytułem: I. „Klerykalna demonstracya' od: „O ile 
tamten“ do: „w szczególności” strona 1. II. „Odpust 
w Krakowie“ od: „Oficyalnle obchodzonym“ do: „wia- 
ry, nadziei i miłościć i od: „Ku nocy* do końca, 
strona 1 i 2 — zawierają znamiona AE z § 308 
uk., że zakazuje się rozszerzania tych artykułów, 
zatwierdza się zarządzoną przez ok. prokur. pań- 
stwa konfiskatę pemienionego numeru, a cały nakład 
takowego ma być zniszczonym, albowiem w obu tych 
artykułach autor wyszydza cześć oddawaną w kościele 
rsymsko-katolickim N. P. Maryi, a w artykule dru- 
gim nadto stara się poniżyć uroczystości odpustowe 
odprawiane przez kościół rzymsko-katolicki w dniu 
święta Matki Boskiej. 

Równocześnie na wniosek o. k. prokuratoryi pań- 
stwa stosownie do przepisn $ 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód“, aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z $ 21 ust. pras. bez- 
płatnie zamieściła. — C. k. sąd krajowy jako praso- 
wy. 5. III. Kraków, dnia 4 października 1904. Po- 
gorz elski. 


Z DNIA. 


Kraków, 5 października. 
Skandal! 


Ormiański eunuch o wstrętnej twarzy zło- 
śliwego kobolda stanął wczoraj na czele 
„braci szlachty*, aby żądaniu reformy wy- 
borczej, nawet w najskromniejszej formie 
V kuryi, przeciwstawić głupie i niesmaczne 
szyderstwo. 

Poseł Dawid Abrahamowicz postawił 
wniosek, aby projekt reformy wyborczej, 
przedłożony przez p. Olośniekiego i towarzy- 
szów odesłano nie do osobnej komisyi — jak 
żądał wnioskodawca — lecz do — komisyi 
administracyjnej, która ma się stać jego gro- 
bem... 

I większość stańczykowska pogrzebała spo- 
kojnie projekt p. Oleśnickiego, tak, jak to 
jaż wczoraj przewidzieliśmy, znając dokła- 
dnie ślepotę i cynizm tych plantatorów ga- 
licyjskich, którzy się na przywilejach swo- 
ich, jak na brudnym śmietniku panoszą. 

A kiedy poseł Stapiński nazwał rzecz 
po imieniu, odważył się jeszcze marszałek 
sejmowy wezwać go do porządku. 

Obaj ci bohaterowie reakcyi znani są do- 
skonale w świecie politycznym, jeden jako 
policyjny prezydent, wyrzucony z krzesła 
jak zbrodniarz przez protest parlamentu — 
drugi jako doradca swego brata Kazimierza, 
jako jego nieszczęsne fatum, które spowo- 
dowało haniebny upadek ministerstwa Bade- 
niego. 

Te dwa nazwiska powinni robotnicy za- 
pisać sobie trwale, aby wiedziano kiedyś, że 
wobec najważniejszego żądania ludu, aby 
sejm odrodzić, znaleźli się ludzie, którzy 
mieli czoło grać szyderczą komedyę i natrzą- 
sać się z wniosków, zmierzających do refor- 
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Dr HENRYK GIE GIERSZYŃSKI. 


„ Emigracja i i Skarb narodowy, 


kr się w ciągu 30 lat zdemokratyzował tak, 
że 22 stycznia rozpoczynając powstanie, wydał 
odezwę, w której jnż sam z siebie głosi nastę- 
pującą zasadę świętej walki: „Komitet ceon- 
tralny ogłasza wszystkich synów Pol- 
ski bez różniey wiary i rodu, pocho- 
dzenia i stanu, wolnymi irównymi oby- 
watelami kraju. Ziemia, którą lud rol- 
niczy posiadał na prawach czynszu lub 
pańszezyzny staje się od tej chwili 
bezwarunkową jego własnością, dzie- 
dzictwem wieczystem; właściciele wy- 
nagrodzeni będą z ogólnych funduszów 
państwa. Wszyscy zań komornicy i wy- 
robnicy, wstępujący w szeregi obroń: 
ców kraju, lub w razie zaszczytnej 
śmierci na polu chwały rodziny ich, 
narodowych dział 
obronionej od wrogów ziemi*. 

„Do broni więc Narodzie Polski, Litwy i Rusi! 
do *broni!*, 


A potem w maju tegoż roku, odrzucając amne- 
styę carską, Rząd Narodowy w paragrafie 4 nowej 
odezwy ogłasza: 


„Zapewnienie pobratymczym lndom 
Litwy i Rusi, złączonym z Polską naj- 
Pozleglejszego rozwoju narodowości 


1PRZOL 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Pięknych wodzów doprawdy wybrała so- 
bie szlachta galicyjska, godnych stanąć obok 
tych 60 „braci*, co na Litwie podłe czoła 
chylili przed pomnikiem carycy, godnych tra- 
dycyi Targowicy, następców tych, co kraj 
obcym wydali na łup przez pychę i nierząd 
swój, przez zatwardziałość sere swoich isle- 
potę wobec żądań ludowych. 

Słusznie uczynił też poseł Stapiński, 
postawiwszy wniosek na zaprowadzenie po- 
wszechnego, równego, bezpośrednie- 
go i tajnego prawa wyborczego do 
sejmu. Nie należy się bawić w kompromisy 
z Abrahamowiczami i Badenimi. Nie można 
poświęcać żadnego prawa ludowego dla tych, 
co ustąpią dopiero przed katastrofą, a do 
ostatniej chwili trzymać się będą oburącz 
swoich przywilejów. Z Targowicą niema u- 
gody. 

Opozycya teraz powinna wyciągnąć kon- 
sekwencye z prowokacyi Abrahamowicza i 
jego podkomendnych. Nie powinna siebie i 
ludu łudzić, że wierzy w ten sejm jako śro- 
dek podniesienia kraju. 

Tylu próżniaków, tylu pasożytów tam sie- 
dzi, że energiczna opozycya potrafi zedrzeć 
z nich maskę i pokazać ich ludowi nagich — 
takich, jakimi są bankruci moralni i spo- 
łeczni. 

Wniosek Abrahamowicza powinien dać ha- 
sło do krytyki i rozwagi publicznej, dokąd 
kraj idzie pod tem hańbiącem i kompromitu- 
jącem kierownictwem. 

Tym panom zdaje się ciągle, że i w Gali- 
cyi przeminął z górą wiek cały bez żadnej 
głębszej zmiany w łonie polskiego społeczeń- 
stwa, zdaje się im, że można i dzisiaj wstę- 
pować w ślady Szczęsnych Potockich, Brani- 
ckich i Ponińskich, a wszystko ujdzie im 
bezkarnie, bo lud biedny i ciemny, a — sta- 
rostewie i żandarmi energiczni... 

Trzeba ich raz wywieść z tego obłędu sza- 
lonego i rozpocząć walkę, w którejby poznali, 
że czas ich mija... 

Tego żądamy od opozycyi, a prowokacye 
wenn i Badenich ułatwią jej ro- 

otę 


W usługach Rosyi. 


Nieprawdopodobna, a jednak niestety praw- 
dziwa wiadomnść nadeszła z pogranicznego mia- 
sta Brody: Od początka wojny rosyjsko-japoń 
skiej przybywa do Brodów mnóstwo dezerterów 
z armii rosyjskiej. Niektórzy z nich pozostają 
tam znalazłszy zajęcie, inni zatrzymują się tylko 
w przejeździe do Szwajcaryi lub Ameryki. De- 
zerterów tych żŻandarmerya anustrya- 
cka z polecenia c, k. starosty Russo- 
ckiego odstawia do granicy rosyjskiej 
I wydaje w ręce władz rosyjskich w 
Radziwiłłowie. Wielu z dezerterów posiada ro- 
syjskie paszporty krajowe, wielu ma także do- 
stateczną ilość pieniędzy na utrzymanie — to 
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wiące*. 


Po powstaniu 1863 r. znaczna znowu liczba 
wychodźców, chroniących się przed szubienicą 
i Sybirem osiedliła się we Francyi, Szwajcaryi, 
Belgii, a nawet w Anglii. Najznaczniejsza 
wszakże ich część przybyła do Francyi, a mia- 
nowicie do Paryża, W Paryżu zawiązały się 
zaraz prawie po powstanin dwa Towarzystwa 
polityczne. Pierwsze, mające być dalszym ciągiem 
dawnego Towarzystwa demokratycznego i nzna- 
jące w zupełności jego program z tą różnicą, że 
na czele Towarzystwa zamiast centralizacyi sta- 
nął jako prezes generał Ludwik Mierosławski 
z radą przyboczną. Drugie, Zjedneczenie Emi- 
gracyi Polskiej, rozgałęziające się po prowincyi 
Francyi i innych krajach Europy z podziałami 
na gminy. Na czele Zjednoczenia stał zarząd 
z trzech ezłonków wybieralnych co roku. W Zje- 
dnoczeniu grupowali się po większej części ci, 
którzy wybitniejszy udział wzięli w powstania 
1863 r., a którzy bądź uprzedzeni do generała 
Mierosławskiego, bądź z powodu dawniejszych 
z nim zatargów z czasów Szkoły genueńskiej 
i z czasów powstaniowych, nie chcieli należeć do 
Towarzystwa, w którem on prezydował. Chociaż 
oba Towarzystwa wyznawały zasady czysto de- 
mokratyczne, jednak zachodziła pomiędzy niemi 
pewna programowa różnica. Zjednoczenie prze- 
pełnione wychodźcami z Litwy i Rusi, wywieszało 
sztandar federalistyczny, co się tyczy stosunkn Pol- 
ski do Litwy i Rusi. Towarzystwo zaś demokratyczne 
z Mierosławskim na czele wcale się rozstrzygnięciem 


l ich języka; $ 5 uznanie Litwy i Rusi | tego stosunku nie zajmowało, twierdząc, że dopiero 
za części równe z Koroną iwespół z nią | przedstawiciele oswobodzonych narodów Polski, Li- 
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'„„praworządnem*, w którem nie mogą o losie 
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jednak nie chroni ich od wydania w ręce Rosyi. 
Nasz korespondent brodzki donosi nam, że żan- 
darm aresztował podczas pracy robotnika D. A., 
zatrudnionego u p. K., aby go odstawić do gra- 
nicy rosyjskiej; kiedy w tej sprawie zrobiono 
przedztawienie u starosty Rnssockiego, oświad- 
czył tanże, że ma rozporządzenie namiestni- 
ctwa, które zakazuje tolerowania dezerte- 
rów w miastach pogranicznych, ponieważ to 
mogą być szpiedzy. 

Zdawałoby się, że to jest absolutnie niemożli- 
wem: ustawy w sprawie wzajemności z Rosyą 
co do wydawania dezerterów niema w Anstryi; 
Rosya też nigdy Anustryi nie wydaje dezerterów 
anstryackich. A jednak wiemy z praktyk policyi 
krakowskiej, że jakieś tajne rozporządzenie w tej 
mierze istnieje. Byłby już czas doprawdy, aby 
zdarto z tej kwestyi zasłonę tajemnicy i aby 
dano urzędowe „yjaśnienia. Żyjemy w państwie 


mieszkańców — ani krajowych, ani przybyłych 
z za granicy — decydować jakieś tajne rozkazy 
gabinetowe. Hańbiący ten stan rzeczy — hań- 
biący dla państwa konstytucyjnego, europejskie- 
go — trzeba raz wreszcie wywlec na światło 
dzienne. 

W każdym jednak razie postępowanie starosty 
Rnassockiego samo się osądza. Bo przyjąwszy 
nawet istnienie jakiegoś tajnego rozporządzenia 
namiestnictwa 0 wydalania dezerterów z pasu 
granicznego, nie można jednakowoż uwierzyć, 
aby ono nakazywało wydawanie dezerterów w 
ręce władz rosyjskich; co najwyżej możnaby ich 
wydalić w inną, bardziej od granicy oddaloną 
okolicę kraju, lub dać im do wyboru granicę, do 
której chcą być wydaleni, absolutnie zaś jaż mo- 
wy być nie może o wydawaniu ich Rosyi, bo — 
powtarzamy — układu takiego wzajemnego z Ro- 
sya niema. 

P. Rusgocki zatem z własnej pilności wysłu- 
giwał się „zaprzyjaźnionemu mocarstwa*. Obe- 
cnie donoszą dzienniki lwowskie, że w sprawie 
aresztowanych dnia 30 z. m. w Brodach 7 de- 
zerterów; interweniowali u namiestnika hr. Poto- 
ckiego posłowie dr. Loewenstein i dr. Rapoport 
i że namiestnik miał staroście telegraficznie na- 
kazać wypuszczenie na wolność tych 7 dezer- 
terów. 

Oczywiście to jeszcze sprawy nie załatwia. 
Los dezerterów rosyjskich nie może zależeć od 
chwilowej łaski lub niełaski, od interwencyi po- 
selskiej, od jakiegoś tajnego rozporządzenia. Jest 
to skandal, by „władze polskie w „kraja pol- 
skim“ — o którego „wyodrębnieniu“ tyle się 
teraz gada! — oddawały Rosyi takie usłagi, któ- 
rych powstydzić się musi państwo konstytucyjne. 
Jeżeli się jednak widzi takie sprawy jak brodzka, 
jak tarnopolska, o której nie dawno pisaliśmy i 
do której jeszcze wrócimy, to Galicya robi wra 
żenie raczej pogranicznej gubernii rosyjskiej, nie 
prowincyi państwa konstytucyjnego. 


Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód.“ 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pe 
20 halerzy, następny po 10 kal. — Nadesłane 
ed miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy ras. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy ras. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
wenę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoo- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej 
soowyoh prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
oatowej. — Radakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych Tistów nie uwzględnia. 


Unieważnione wybory gminne. 


Gorlice, 4 października. 
Dnia 15 lipca 1901 r. zostały przeprowadzone 
wybory połowy rady gminnej w Gorlicach, przy 
których to wyborach kandydował z II-go koła 


tow. Tokarski. Ówczesny burmistrz p. Biechoń- 
ski, wraz z oddaną sobie kliką magistracką, całą 
siłą zwalczał kandydaturę tow. Tokarskiego, nie 
przebierając w środkach; i rzeczywiście, pomimo 
znacznej ilości głosów, otdan$dh na kandydata 
socyalistycznego, klice magistrackiej udało się nie 
dopuścić do wyboru tow. Tokarskiego, chociaż 
nie na dłago. 

Przeciw wyborom tym, z powodu nadużyć pod- 
czas nich popełnionych, wniósł tow. Tokarski 
protest do namiestnictwa, na załatwienie którego 
czekaliśmy aż do dnia 11 listopada 1903. Na- 
miestnictwo odrzuciło protest tow. Tokarskiego, 
wywdzięczając się magistrackiej klice za zasługi, 
oddane przy wyborach. 

Rada miejska w Gorlicach ukonstytuowała się, 
wybierając burmistrzem jnż po raz trzeci w je- 
dnym roku korupcyonistę Radomyskiego, dobie- 
rając mn za towarzyszów godnych Sterna, Weisa 
i Wygrzywalskiego. Klika bez przeszkód rozpo- 
częła „własną* gospodarkę, nie przecznwając, że 
nad jej głowami zbiera się bnrza. 

Tow. Tokarski w oznaczonym czasie wniósł 
zażalenie przeciw orzeczeniu namiestnictwa do 
trybunału administracyjnego, który zniósł orze- 
czenie namiestnictwa i uwzględniając protest tow. 
Tokarskiego, radę miejską, jnż ukonstytnowaną, 
rozwiązał. 

Charakterystyczne są powody tego rozstrzy- 
gnięcia (L. 9262/904): 

„Trybuna? administracyjny przy swem rozstrzy- 
gnięcin wyszedł z zapatrywania, że w danym wy- 
padku postąpiono przeciw postanowieniu $ 24 
ordynacyi wyborczej gminnej. Wedle tego _pra- 
wnego postanowienia, winien prowadzący pióro 
przy głosowaniu zapomocą kartek wyborczych 
zaznaczać w liście głosujących obok nazwiska 
wyborcy, iż tenże oddał kartkę wyborczą. Bez: 
sprzecznie notowania głosowania w listach wy- 
borczych w trzeciem kole wyborczem dokonał 86- 
kretarz magistratu Konstanty Laskowski, a w 
drugiom i pierwszem kole wyborczem kierownik 
szkoły tkackiej Bazyli Gąsiecki, którzy nie byli 
członkami komisyi wyborczej. 

Jest wprawdzie zupełnie słasznem, że cytowa- 
ny $ 24 ordynacyi wyborczej gminnej nie za- 
wiera postanowienia w tym względzie, czy pro- 
wadzącego pióro należy powołać z grona człon- 
ków komisyi wyborczej, jednakże trybunał admi- 
nistracyjny przyszedł do przekonania, że powo- 
łanie do prowadzenia pióra osoby, nie należącej 
do komisyi wyborczej, nie odpowiada intencyi 
prawodawcy, gdyż z zestawienia cytowanego $ 
24, tudzież $$ 22 i 25 ordynacyi wyborczej 
gminnej — wedle których członek komisyi 
wyborczej winien wywoływać wyborców do 
głosowania (paragraf 22), a celem zliczenia 
pisemnie oddanych głosów członek komisyi 


częściskładowych dawnej rzeczypospolitej, Towarzy- 
stwo demokratyczne miało na Montparnasie swój 
punkt zborny, swoją czytelnię, bibliotekę, wy- 
dawało w razie potrzeby broszury, a w celach 
porozumiewania się z demokracyą europejską ko- 
rzystało z wychodzącego w Genewie pisma p.t. 
„Le Peuple Polonais“. 

Zjednoczenie zbierało się gminami w prywa- 
tnych mieszkaniach lub kawiarniach, miało swój 
organ, drukowany w Paryżu, p. t. „Niepodległość“ 5 

Chęci obu tych stowarzyszeń były jak najle- 
psze; oba pracowały dla Polski w duchu mani- 
festu Tow. demokratycznego z 1836 r. i w du- 


chu odezw rządu narodowego z 1863 r. Do-; 


piero katastrofa, jaka spotkała Fraucyę w 1870 
r., wojna francusko pruska zadała zgubny cios 
obu stowarzyszeniom. Wielu emigrantów poginęło 
w szeregach francuskich, wielu w Komunie, 
wielu po wojnie wskutek ciężkich warunków KA 


cia we Francyi wyjechało do Galicyi, w Poznań- | rzystwa demokratycznego. 


skie lab do Ameryki. Niektórzy podali się o amne- 
styę (tych było niewielu) i wrócili do krajn pod 
zabór moskiewski, Towarzystwa rozpadły się i po- 
tem jnż przez długie lata trudno było utworzyć 
polityczną organizacyę na wychodźstwie, zwłaszcza, 
że wobec małej liczby niezależnych emigrantów, 
osiadłych w Paryżu, wrogie wszelkim organiza- 
eyom Żywioły miały bardzo ułatwione zadanie 

w paraliżowaniu każdego usiłowania do skupienia 
witkolitwą w jedną organizacyę, w jeden zwią- 
zek prawdziwie postępowy z programem podobnym 
do dawnych stowarzyszeń po 1831 r. i 1863 r. 

Któż to był zawsze przeciwny organizowaniu 
się wychodźstwa w duchu wyżej przytoczonego 
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manifestu Towarzystwa demokratycznego, w du- 
chu odezw rządu narodowego z 1863 r.? Kto 
dla przyszłości Polski wierzył tylko w łaskę 
i odmianę obcych rządów, a nie w wydobyte siły 
z uświadomionego Indn polskiego? Kto to emigran- 
tom radził zaciągać się na wzór kondotierów do 
legionu w Portugalii, gdzie dwóch pretendentów 
spierało się o tron? Piękna rola dla rycerzy 
wolności! Kto radził rządowi francuskiemu, aby 
emigrantów przesiedlał do Algern pod zabójcze 
promienie afrykańskiego słońca, bo miał na my- 
śli, że w ten sposób sekcye Towarzystwa demo- 
kratycznego rozbite zostaną, a żebrackie dyplo- 
matyczne stronnictwo zatrynmfaje? Kto rzucił 
na Towarzystwo demokratyczne podejrzenie, że 
urządziło rzeź galicyjską, kiedy tam właśnie 
Towarzystwo straciło najlepszych swoich człon- 
| ków, ubitych przez oszukanych i obłąkanych przez 
Meternicha chłopów. Kto w 1848 r. wichrzył 
na Węgrzech, paraliżując tam działania Towa- 
Kto podczas wojny 
| krymskiej wysyłał agentów na Wschód, aby 
przeszkodzić Józefowi Wysockiemu, wysłanemu 
tam przez centralizacyę? Kto przed powstaniem 
1863 r. zniechęcał do wszelkich przygotewań 
powstańczych, aby Polska, broń Boże, o wła- 
gnych siłach się nie dźwignęła i obeszło się bez 
żŻebractwa u obcych rządów, a tem samem bez 
nsadowienia na tronie polskim jakiegoś książątka, 
mającego śmieszne pretensye ? 

Było to zawsze jedno i to samo stronnictwo. 
Był to naprzód ks. Adam Qsart'ryski i jego 
otoczenie, a po Śmierci Adama, Włądysław Czar- 
toryski i otaczająca go grupa. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


winien odczytywać nazwiska na kartkach wybor- 
czych wypisane, zaś drugi członek winien 
wpisać nazwisko pierwszy raz wymienione, a przy 
każdem następnem wymienieniu tego samego na- 
zwiska dopisywać bieżącą cyfrę 2, 3 i t. d. — 
wynika, że prawodawca chciał cały akt wybor- 
czy nietylko oddać pod kontrolę kemisyi wybor- 
czej, lecz wprost złożyć go w jej ręce i przez 
to zapewnić prawidłowość całej czynności wybor- 
czej, zwłaszcza, że nie można przewidzieć, czy 
i jakie skutki na wynik wyboru może mieć pro- 
wadzenie pióra przez kogo innego, a nie członka 
komisyi wyborczej”. 

Obecnie nastąpić musi mianowanie komisarza 
rządowego, który będzie musiał przeprowadzić 
wybór całej rady, to jest 36 członków, ponieważ 
wybór jednej połowy rady jest orzeczeniem try- 
bunała administracyjnego unieważniony, a dru- 
gioj połowie okres urzędowania kończy się w li- 
stopadzie b. r. 

Obecny stan magistratu i rady miejskiej w 
Gorlicach jest Świadectwem bankructwa demo- 
kracyi galicyjskiej i do niej się przyznającej 
kliki, która swoją złośliwą robotą zatruwa życie 
autonomiczne. Nowe wybory powinny wprowa- 
dzić do rady miejskiej czynniki, które działalność 
jej na nowe pchną tory. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Łódź, 2 października. 

Bankructwo filantropii burżuazyjnej. — Prałat Rembie- 
liński. — Protest w kościele. — Zarządzenia policyl. 

Nasza filantropia burżuazyjna bankrutuje na 
dobre. Chrześcijańskie „Towarzystwo Dobroczyn- 
ności“ znowu zmniejszyło ilość wydawanych obia- 
dów (jest to szamna nazwa dla obrzydliwej lary, 
którą raczą głodnych) wrzekomo dlatego, że z nich 
korzysta za dużo ludzi, nie chcących pracować, 
Falangi wałęsających się po ulicach próżniaków, 
jak pisze kapitalistyczna szmata tutejsza „Roz- 
wój*, wyzyskują „Towarzystwo Dobroczynności”, 
wobec czego to ostatnie zwróciło się do polic- 
majstra Chrzanowskiego z prośbą, aby ten za- 
rządził wydalenie „próżniaków* do miejsc uro- 
dzenia. Wspaniały sposób rozwiązania kwestył! 

Dla mrących z głodu tkaczy („Pogotowie ra- 
tunkowe* jest wzywane tygodniowo przeszło 40 
razy do padających z osłabienia na ulicy bezro- 
botnych „próżniaków*) niema pomocy, ale skoro 
nieszczęście spotka zamożnych, pomoc zawsze się 
znajdzie. Oto parę tygodni temu w Zgierzu spa: 
liło się zboże zamożnym właściciełom domów. 
Miejscowy proboszcz, osławiony łotr prałat Rem- 
bieliński, zainicyował z ambony zebranie dla nich 
zboża. Gdy się o tem dowiedzieli robotnicy, po- 
zbawieni pracy, oburzyli się, że ludzie zamożni, 
miający domy, lokatorów i t. d., mają korzystać 
z pomocy, której brak dla umierających z głodu, 
i zabrali zboże gwałtem. Ksiądz Rembieliński 
piorunował następnej niedzieli z ambony na zło- 
dziei, groził im i wogóle miotał się jak wściekły. 
Potem przeszedł na temat wojny i nuże wymy- 
ślać Japończykom i sympatyzującym z nimi u 
nas. „Niech się pod ziemię zapadną na 300 są- 
żni ci, co współczują Japończykom“ — krzyczał 
zaperzony klecha. Robotnicy szemrali półgębkiem, 
a jeden nie wytrzymał i począł na głos wołać: 
„Kłamstwo, kłamiesz, prawdę mów!“ Wyprowa- 
dzono go z kościoła. | 

Policya ogromnie boi się ponowienia się de- 
montracyi w rodzaju tej, jąką urządziliśmy 18 
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Kraków, czwartek 


września. W następną niedzielę na różnych uli- 
cach kazano pozamykać bramy w południe. YVo- 
góle kazano zamykać bramy o godz. 10 wieczo- 
rem; gdy kto wchodzi do domu, kazano pytać 
o nazwisko i sprawdzać, czy rzeczywiście poszedł 
tam, gdzie wskazał. Nasłano huk nowych szpi- 
celów, a kozackie patrole włóczą się po nocach, 
jak psy w Konstantynopolu. R 


Przegląd polityczny. 

Komitet macedoński ogłasza zapowiedziany 
już od dłuższego czasu, obszerny memoryał o 
wypadkach w Macedonii w wilajecie adryano- 
polskim, zaszłych od roku 1893. Memoryał po- 
daje historyczny przegląd wszystkich powstań 
i walk Macedończyków, oraz krzywdy i okru- 
cieństwa, popełnione na ludności chrześcijańskiej, 
poczem podnosi, że dotychczasowa organizacya 
wewnętrzna ntrzymaną będzie nadal z uwzglę- 
dnieniem obecnych stosuuków. „Macedończycy 
będą walczyli za wolność, aż uzyskają między- 
narodową zbrojną interwencyę celem usunięcia 
obecnych rządów tureckich, by wreszcie w kraju 
zapanowały sprawiedliwe stosunki, zabezpiecza- 
jące egzystencyę ludzką“. 


| OOO 
Przegląd społeczny. 

Publiczne zgromadzenie kolejarzy w Prze- 
myślu odbyło się w niedzielę 2 bm. w południe 
w sali magistrackiej. Zagaił zgromadzenie tow. 
Szandrowski, który podniósł to, że kolejarze 
mają aż nazbyt wielu „opiekunów i dobrodzie- 
jów*. Z obawy, aby zaraza czerwona nie wdarła 
się między kolejarzy przemyskich, obstawiono 
gmach magistracki policyą, a w sieni stoi cała 
zgraja autonomicznych policyantów, którzy pu- 
szczają do sali zgromadzenia tylko tego, kto się 
wykaże, że jest kolejarzem. Burmistrz miasta zaś 
wyraźnie zastrzegł się, aby na zgromadzeniu tem 
nie przewodniczył, ani nie przemawiał żaden z 
miejscowych agitatorów socyalistycznych. Stanie 
się temu zadość, bo będzie przemawiał w zastęp- 
stwie sekretarza organizacyi kolejarskiej, który 
przybyć nie mógł, tow. Reger Tadeusz, redaktor 
„Robotnika śląskiego“ z Cieszyna. 

Przewodniczącym wybrano tow. Tillingera, 
sekretarzem zaś tow. Wiśniowskiego. Tow. 
Tadeusz Reger skreślił w ogólnych zarysach 
położenie kolejarzy w Anstryi. Chociaż żądania 
ich, uchwalone na II Kongresie kołejarzy w r. 
1902 i sformułowane w wniosku socyalno-demo- 
kratycznych posłów, są skromne, dotychczas zna- 
ku nie widać, aby myślano o spełnieniu tych 
żądań. Przeciwnie, ostatnie awansy na kolejach 
państwowych w Galicyi i znane rozporządzenie, 
odbierające kolejarzom prawo korzystania z kart 
wolnej jazdy w niedziele i święta, świadczy o 
tem, że niewdzięczność ze strony społeczeństwa 
całego, wyzysk ze strony kapitalistycznych przed- 
siębiorców i państwa samego wobec pracowników 
kolejowych nie ma granicy, ani zastanowienia. 
Zaporę temu wyzyskowi, skuteczną i stanowczą, 
potrafi postawić tylko silna organizacya zawodo- 
wa. Referent omówił jeszcze w gorących słowach 
znaczenie i korzyści organizacyi zawodowej i za- 
kończył życzeniem, aby organizacya kolejarzy 
rozwijała się i rosła stale. 

Przemowę tow. Regera przerywano częstymi 
oklaskami i oznakami solidarności z jego wywo- 
dami. Ponieważ nikt więcej do głosu się nie za- 
pisał, zamknął przewodniczący zgromadzenie. 


NAPBEŻOD 
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Kongres dla ochrony robotniczej w Bazy- 
loi. Prawodawstwo robotnicze wchodzi, zdaje się, 
w nowy okres rozwoju. Do chwili obecnej każde 
państwo poszczególne, tworzyło odpowiednie sobie 
prawa robotnicze; dziś, pod naciskiem warunków 
gospodarczych z jednej strony, pod wpływem o- 
garniających coraz szersze warstwy dążeń Bocya- 
listycznych z drugiej, zaczyna powstawać prawo- 
dawstwo robotnicze międzynarodowe. 

Pierwszym poważnym krokiem w tym kierun- 
ku było zawarcie między Włochami a Francyą 
w czerwcu b. r. umowy o opiece prawnej nad 
odnośnymi robotnikami; podobną umowę zawie- 
ra — wedłag krążących pogłosek — nowy trak- 
tat handlowy między Włochami a Austro-Wę- 
grami, 

W tym też duchu obradował, ukończony przed 
paru dniami w Bazylei kongres międzynaro- 
dowego stowarzyszenia opieki praw- 
nej nad robotnikami. Kongres ten, w któ- 
rym uczestniczyli przedstawiciele oficyalni wszy- 
atkich prawie państw europejskich, ogranicza roz- 
myślnie postulaty swe, pragnąc otrzymać wyniki 
dodatnie, do reform naglących, koniecznych, a 
mających wszelkie dane na urzeczywistnienie. 
Tak, tegoroczny kongres wezwał rząd szwajcar 
ski do zwołania między-:państwowej konferencyi 
dla umówienia możliwości zakazu pracy no- 
cnej dla kobiet i używania białego 
fosforu. 

Samorzutne zapoczątkowanie przez dwa mo- 
carstwa europejskie międzynarodowego prawoda- 
wstwa robotniczego oraz uczestniczenie przedsta- 
wicieli państwa na kongresie, pozwala wniosko- 
wać, że przedłożenie rządu szwajcarskiego spo- 
tka się ze strony innych rządów z przyjęciem 
Życzliwem. 

Jeśli cel postawiony przez kongres zostanie 
osiągnięty, będzie to nowym krokiem ku stwo- 
rzeniu nowego prawa, jeszcze jednym wyłomem 
w ustroju obecnym i zniweczeniem  „patryoty- 
cznego* argumentu przedsiębiorców, twierdzących 
o niemożności robienia ustępstw robotnikom wo- 
bec tego, że one zagrażałyby wytwórczości „na- 
rodowej”. 


ków i wobec zeznań p. Guzikowskiego spra- 
wa stanęła w zupełnie innem świetle, wobec 
czego oskarżenie cofa. Nikt inny, chyba sa- 
mi bracia Kavkowie przez nieszczęsne swoje 
tłamaczenie są winni, iż siedzieli w areszcie 
śledczym. — Kraków, dnia 3 października 
1904. C. k. radca sądu krajowego wyższego 
i prokurator państwa: Doliński, 


KRONIKA. 


W Ameryce powstaje polskie codzienne 
pismo socyalistyczne pod nazwą „Dziennk 
ludowy*. Numer okazowy już wyszedł. Dowodzi 
to, iż polski ruch socyalistyczny wzrasta i wzma- 
cenia się za Oceanem. Witamy nowego szermie- 
rza sprawy robotniczej i życzymy mu powodzenia. 

Ciekawem jest, co do tego numeru bratniego 
organu pisze kandydat robotniczy na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych północnej Ameryki, tow. 
Eugeniusz V. Debs. Towarzysz ten pisze: 

„Drodzy towarzysze polscy! 

Polskim socyalistom” należy się szczere uzna- 
nie za ich odwagę w rozpoczęciu wydawnictwa 
robotniczego dziennika, czem stają się godnym 
wzorem do naśladowania dla innych towarzyszów. 

Polski lud pracujący w Stanach Zjednoczonych 
jest liczny, a świadomsza część jego — wcią- 
gnięta w szeregi międzynarodowego socyalizmu, 
stanowi potężny czynnik w ruchu rewolucyjnym 
klasy robotniczej, dążącej do obalenia niewoli 
najemnej. 

Oświata jest tem, czego potrzeba do otwarcia 
oczu polskim robotnikom, a przyszły „Dziennik 
ludowy“ wywrze niewątpliwie wpływ zbawienny 
przez skierowanie promieni świetlnych w miejsca 
ciemne i wciągnie w szeregi partyi robotniczej 
te masy, które w ostateczności służą tylko do 
przedłużenia ich własnej i robotników niewoli. 
a żonom i dzieciom dają nędzę, upadek i śmierć. 

Polscy towarzysze, jak wiem, należą do na- 
szych najbardziej sprawie oddanych zwolenników 
i szermierzy, Wiedzą oni dobrze, co to ncisk. 
Na ziemi ich rodzinnej ucisk najezdniczego rzą- 
du, który wygnał ich w dalekie kraje, a tu na 
tak zwanej „ziemi wolnych ludzi* zaznali oni 
wyzysku i okrucieństwa. Jest to prawdziwem 
Źródłem radości dla mnie, że ci polscy patryoci, 
ci dzielni pracownicy, ci nieodrodni synowie 
pracy, gromadzą się okołe rewolucyjnego sztan- 
darn partyi socyalistycznej, jedynej partyi zor- 
ganizowanej na zasadach, dążących do obalenia 
systemu kapitalistycznego i uwolnienia klasy ro- 
botniczej od zbrodni, nędzy i poniżenia, będą- 
cych skutkiem niewoli najemnej. 

Czołem „Dziennikowi iudowemu*! Każdy to- 
warzysz sercem i ręką wesprzeć powinien to 
nowe przedsięwzięcie. 

Jest to szlachetne przedsięwzięcie, które sym- 
patycznie odbić się musi w sercu każdego pol- 
skiego robotnika, któremu ciężą kajdany i który 
tęskni do szczęśliwej przyszłości. 

Moje najserdeczniejsze życzenia redaktorom 
„Dziennika ludowego* i ich towarzyszom za do- 
danie jeszcze jednego głosu do ogólnego okrzyku 
za wolnością klasy robotniczej“. 

Znęcanie się nad dzieckiem. Wczoraj o go- 
dzinie 9 rano przechodzący koło wojskowej ujeż- 
dżali przy kościele Bernardynów świadkami byli 
oburzającego znęcania się nad chłopakiem zbie- 


Z sali sądowej. 

Defraudanci przed sądem. Otrzymujemy 
następujące sprostowanie urzędowe: 

Odnośnie do artykułu, wydrukowanego w 
nrze 271 czasopisma „Naprzód* z daty Kra- 
ków, dnia 30 września 1904 r. z napisem: 
„Defraudanci przed sądem — Niespodzianka“ 
upraszam Szanowną Redakcyę w myśl $ 19 
ust. pras, o umieszczenie następującego spro- 
stowania: 

Nieprawdą jest, jakoby zastępca prokura- 
tora dr Trzaskowski, oświadczając się na 
wniosek dra Garfeina powołania świadków 
odwodowych, zaznaczył, że nabrał przekona- 
nia, iż oskarżenie braci Kavków jest niesłu- 
szne, że nabrał z zeznań Kavków przekona- 
nia, iż źle się stało. Natomiast prawdą jest, 
iż dr Trzaskowski, cofając oskarżenie braci 
Kavków, oświadczył, że na podstawie stanu 
aktów śledczych i wobec różnych okoliczno- 
ści, których się tu nie przytacza, a które 
wówczas braci Kayków obciążały, oskarżenie 
było całkiem uzasadnione i zachodziły tak 
silne poszlaki, na podstawie których Kavko- 
wie musieli być oskarżeni, że atoli po wyja- 
śnieniu sprzeczności w zeznaniach braci Kav- 


WŁADYSŁAW ORKAN. 


Herkules nowożytny 


(Dokończenie). 

Już nikt oporu nie stawiał, a on się je- 
szeze srożył. Już stracił z oczu ich winę i 
widział jeno przed sobą niesprawiedliwych 
ludzi i tych karał za sprawiedliwość cier- 
piącą, za siebie — wkońcu już nie wiedział 
za co i za kogo, gdy mu gniew święty uwa- | 
gę zatopił. Wreszcie się opamiętał, skoro już) 
nikogo przed sobą nie zauważał, bo niespra- 
wiedliwi wszyscy leżeli jako barany, a spra- 
wiedliwi uciekli przed końcem sądu, bojąc 
się w przezorności, by się ten olbrzym zju- 
szony, skończywszy sprawę z tamtymi, ku 
nim nie zwrócił na ostatku w oślepłem za- 
pamiętanin. Poczem podszedł do wozu pija- 
nym jakby od wzruszenia krokiem, odkręcił 
od luśni lejce, wsiadł do półkoszek i pojechał. 

Odtąd trafiały się mu częste okazye. Bo 
już miał oczy wzwyczajone do wyszukiwania 
ich wśród zgiełku zdarzeń. Nieraz gromady 
całe. napotykał, zwłaszcza podczas jarmarków 
lub wesel, nieraz jeno parę ludzi koło miedz 
przy drodze, ale tygodnia nie było, żeby nie 
miał sądu; sądził zaś sposobem prostym, jak 
się przytoczyło wyżej. 

A że, sądząc jedynie z opowiadań ludzi, 
pomylił się nieraz i prawdziwie w jakimś 
zdarzeniu aiewinnych pokarał — ha, no, to 
tradno; ludzka rzecz mylić się w sądach. 

- I miał Kurzawa zadowolenie w swem sercu 
i nie czuł już tak ciężko swej niewoli, gdyż 
żył i czynił podług wiary swojej. 

I wićle lat tak jeździł i po drogach spra- 
wiedliwośe czynił. 

Sława jego rosła z każdym czynem, pełno 
imienia jego było w okolicy, i nawet w dal- 
sze strony słyna o nim szła, ciekawiąc ludzi, 
jakby o jakim bohaterze. Poczynali już po 
stronach mówić, że to nie zwyczajny czło- 


wiek i dziwili się wielce jego czynom; tylko 
ci mało się dziwili, którzy go znali poprze- 
dnio inakszym; ci powiadali, mrużąc oczy: 
„My to już wtedy w nim widzieli“. 

Sława Kurzawy rosła i szacunek się dla 
niego szerzył, ale niesprawiedliwość nie ma- 
lała — ba, niesprawiedliwych ludzi było co- 
raz więcej, jakby się z jego osądków rodzili, 
Kurzawa coraz mocniej gniewem się ku nim 
zapalał i w zapamiętaniu swem nie przyszedł 
na to, że mu właśnie ci niesprawiedliwi lu- 
dzie może bardziej, niż sprawiedliwi, potrze- 
bni — bo, gdyby ich nie było, cóżby wtedy 
robił, chcąc dla sprawiedliwości czynić? Ba, 


przeciwnie — gorliwość gniewna w nim ro- | zaraz wepchano do jakiejś ciemnicy, gdzie 
sła. Zapalał się coraz srodzej w swojej świę-; miał tę karę cierpieć. Tu dopiero ochłonął i 
tej wierze i jaż nie zadowalniał się okazya- | mógł się zastanowić. 


mi, jakie mu się po drogach przytrafiały, ale 


sam począł szukać sposobności, gdzie mógł- | znaku na piekne. Przecie on dla sprawiedli- | 


by niesprawiedliwość pognębić, a sprawiedli- 
wości pomódz, iżby wkońcu zapanowała na 
świecie — bo widziało mu się w sercu, iż 
to jest celem jego życia; począł jeździć na 
jarmarki, choć nie miał potrzeby, zapraszać 
się na wesela bez pomocy drużbów, zacho- 
dzić wreszcie do karczmy, między zgiełk i 
ciżbę.. A jak mn się sposobność przydarzy- 
ła — sądził. Owa gorliwość zdwajała, ba, 
dziesiętniła nieraz jego siłę, tak, że kupy 
całe gromił, jako ów Samson biblijny; i wszy- 
scy już uwierzyli w jego moc nie z tego 
świata, i nikto zemsty nie Śmiał szukać na 


| 


| 


niewiełe brakowało; jakieś tam żebra, czy próżnicy głowę se mozolił. Gdy zaś poczynał 
coś z kości miał nadłamanego. uparcie z całem wysileniem dnmać, to uczn- 
Za to go teraz wzywano. Poszedł ochotnie, | wał, że mu się coś w rozumie mąci, jakby 
bo cóż go miało smucić. Powie im: „Ja dla, go obłęd głupi napastował. I dał już spokój 
sprawiedliwości czynił“ — i po sądzie. „Sąd , głowie — już nie dumał. Siedział bez ruchu 
też dla sprawiedliwosci jest ustanowiony* — |i bez żadnego myślenia — drewniał pomału— 
dnmał. | ezasi idącego nie cznł — nic nie czuł, jene 
I bez najmniejszej trwogi jawił się przed | ciężkość na piersiach duszącą, jakby się góra 
sądem. Jakież było jego zdumienie, gdy usły- | piasku na mie zwiozła, i czarność przed ocza- 
szał wyrok, skazujący go za zbrodnię (wy- | mi, jak ścianę, jak mur. 
raźnie słyszał: za zbrodnię) na trzy miesiące Wyszedł nareszcie z więzienia, wrócił do 
kryminału! Jakby go ktoś znienacka pałką | wsi — ale już nie ten Kurzawa. Widoku 
w łeb uderzył... Nie dano mu nawet czasu | ludzi się trwożył, zwłaszcza gromad więk- 
opamiętać się i wyjść ze zdumienia, jeno go | szych, i nieśmiały był bardziej, niż podów- 
czas, gdy u ludzi sługował niewolnie. Zgar- 
bił się jakoś, zmalał — niktoby go już za 
olbrzyma nie wziął — osiedla ludzkie omijał 
zdaleka, po boku chodził ze zwieszoną głową, 
wygląd miał smutny na wejrzenie, jak niedź- 
wości.. a tu znowu w imienin sprawiedliwo- | wiedź po spowiedzi. 
ści... Myślał, myślał — dzień i noc i dłażej—| Ludzie też, widząc go takim zgnębionym, 
sam nie wiedział, jak dłago, bo już czas ra- | śmielej poczynali mu zazierać w oczy, ba, | 
chować przestał — i nie zgoła, ani odrobiny | dość nierzadko witali go śmiechem. Czesto- 
z tego wszystkiego nie mógł pojąć. Widział kroć przy nim zwady poczynali na próbę, 
jeno czarność przed oczami i przed rozumem | czy się też wmiesza — ale Kurzawa, jakby 
nieprzebitą, jak ścianę, jak mur. całkiem zabaczył o sprawiedliwości, patrzał 
I znowu mu się ta potwora, jaką już raz | ponuro na to i usuwał się. Sława, czynami 
w omamieniu widział, przedstawiła. Przezdało | dawnymi zdobyta, pokryła się gdzieś poza 
mu się wyraźnie, że ją widzi w czarnym na- | niskie płoty, ani jej widać, ni słychać nie 
przeciwko kącie, jak się trzyma łapskami za , było. Niesprawiedliwość podnosiła coraz wy- 
brzuch przeobmierzły i śmieje się tak wstrę- | żej łeb swój nieochrzczony — wreszcie na 
tnie, że się jej aż pysk drze od jednego ucha | cały głos trynmfowała. 


Teraz już nic nie rozumiał. Zgłupiał do- 


Kurzawa jeździł szkapami — ze zwieszoną 


nim, choć i niejeden pocichu jej pragnął; ta | do drugiego, a zębska jej się Świecą, jak te 
gorliwość zarównie czyniła rękę jego coraz | grabie. 

to mniej lekką, coraz to więcej podobną do;  Kurzawa już się nawet na to i nie wście- 
młota; sam już nareszcie wagę siły swojej | kał, jeno odwrócił umęczoną głowę i szepnął 
stracił. ; iz cichym wyrzutem, jak dziecko, gdy je po- 

I co się nie wydarzyło.. karzą, a drugie się z niego śmieje: 

Oto jednego pogodnego rana dostał Ku- miej się, śmiej... 
rzawa wezwanie do sądu. | I począł aże z tej niemocy płakać. 

Gdy raz przy okazyi gromadę jakąś uŚmie-;  Potwora znikła. Kurzawa znów, uspokoi- 
rzył, któregoś z niesprawiedliwych tak mo-, wszy się zwolna, zaczął na nowo nad tem 
cno, nie czując ciężkości ramienia swego, | wszystkiem myśleć. Zasadzał się stąd i zowąd, 
nadwerężył, iże mu już do Śmierci bardzo |aby coś rozumem pojąć — ale na nie, po- 


głową — po drogach, po których jeszcze nie- 
dawno sprawiedliwość czynił —i tu też, jak 
przeznaczenie chciało, spotkała go- smierć. 
Oto bowiem ci wszyscy przez niego dawniej 
sądzeni — a było ich dość sprawnie, bo coś | 
przeszło Bad stu — zmówili się w jednym | 
czasie i, zastąpiwszy mu drogę, zabili. (Nec | 
Hercules...) 

Odtąd sprawiedliwości niema w gminie | 
Jurgów, ale sława Kurzawy zać:yra się powoli 
przywracać. 
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rającym kasztany na placu ujeżdżalni. Artylerzy- 
sta Czek począł spędzać chłopca, ten wdrapał 
się na drzewo, wtenczas Czek przywołał żołnie- 
rza, który ściągnął go na ziemię i opierającego 
się chłopca powleczono po ziemi do kasarni, skąd 
przez dłagi czas dochodziły krzyki i płacz chłop- 
ca. Widocznie wymierzano tam sobie sprawiedli- 
wość na chłopcu za wkroczenie na terytoryam 
niedostępne dla cywilów. 

„Spójnia“ we Lwowie. Na konstytuującem 
walnem zgromadzeniu „Spójni“, stowarzyszenia 
polskiej młodzieży postępowej we Lwowie, wy- 
brany został następujący wydział: Sladki, prze- 
wodniczący; Goldberg, zast. przew.; Jus, skar- 
bnik; Osostowicz, bibliotekarz; Białas, sekretarz; 
członkowie wydziału: Andrusieczko, Bielatowicz, 
Budzyński, Downarowicz Stan., Goliez, Jonas, 
Krajewski, Trojanowski; członkowie komisyi kon- 
trolującej: Czaki, Nowicki, Rozmuski. 

Redakcya „Promienia* zawiadamia za na- 
szem pośrednictwem swoich prenumeratorów, że 
z powodu wieców abituryentów, numer podwójny 
za wrzesień i październik wyjdzie w drugiej po- 
łowie października. 

Z Biura korespondencyjnego. Prezydent mi- 
nistrów zamianował kierownikiem galicyjskiej fi- 
lii c. k. Biura korespondencyjnego p. Stanisława 
Rossowskiego, a jego zastępcą i kierownikiem 
lwowskiego oddziału filii p. Maryana Szydłow- 
skiego. A 

Doia rodziny robotniczej. Marya Wlazłow- 
ska z Ottynii, matka sześciorga drobnych dzieci, 
zarabiająca na utrzymanie rodziny szyciem, prosi 
nas o ogłoszenie, że „oddałaby najmłodsze, dwu- 
letnie dziecko płci męskiej na własność uczciwej 
rodzinie“... W domu biednej robotnicy straszna 
nędza. Zbiedzona, schorowana matka, nie może 
zarobić tyle, by wyżywić drobne dzieciątka. Pra- 
cuje od rana do nocy mimo złego zdrowia, za: 
atępuja dzieciom ojca i szkołę, dobywa ostatków 
sił, by rąk nie opuścić, aż zwalczona przemocą 
niedostatku, decyduje się na ratunek, będący dla 
matki dopełnieniem nieszczęścia... Chce „rozwią- 
zać sobie ręce* przez oddanie z domu dziecka — 
chce się ratować... 

Mąż i ojciec tej rodziny, Michał Wlazłowski, 
nie może pomódz ani żonie, ani dzieciom. Pra- 
cował jako tokarz w fabryce Bredta i Sp. w 
Ottynii, w fabryce w czasie pracy otrzymzł silne 
uderzenie w głowę, a następstwem wypadku było 
pomięszanie zmysłów i Kulparków, gdzie nie- 
szczęśliwa ofiara swego zawodu bawi od roku. 

Na biedną rodzinę robotniczą, która w ciągu 
swego pracowitego życia nie miała innego zado- 
wolenia jak zdrowie, innego szczęścia niż dosta- 
tek pracy, innej pociechy niż dziatki — w jednym 
roku spadło tyle ciosów, że i to „szczęście“, za- 
dowolenie i pociecha, to minimum życia robotni- 
czego, że i to znikło. W jego miejsce wstąpiły 
przedwcześnie zwykłe rezultaty pracy każdego 
robotnika — kalectwo, głód, nędza, rozpacz i łzy 
rodziny i chwytanie się zaradczych środków, 
które dla każdych rodziców są nieszczęściem, 
a które nieszczęśliwym podyktować może ostate- 
czność i położenie bez wyjścia. 

Pożar Toporowa. W Toporowie padło ofiarą 
ognia 100 domów mieszkalnych, 2000 osób zo- 
stało bez dachu. Prezydynm namiestnictwa wy- 
asygnowało 3000 K doraźnej zapomogi na rzecz 
pogorzelców. i 

Wybór uzupełniający posła do sejmu krajo- 
wego z okręgu wyborczego gmin wiejskich powia- 
tu jasielskiego, rozpisało namiestnictwo na dzień 
15 listopada b. r. . À 

Z westchnień rosyjskiego dziennikarza. 
Frazesy Mirskiego na temat jego życzliwości dla 
prasy, wywołały w dziennikach rosyjskich szereg 
westchnień ku jakiej-takiej emancypacyi. Nie 
znaczy ‚to bynajmniej, aby dziennikarze rosyjscy 
widzieli przed sobą jakieś różowe perspektywy, 
spodziewali się zasadniczych zmian w traktowa- 
niu prasy w Rosyi. Nie; w takich razach ko- 
rzysta się tylko z „łaskawego słowa“ piastuna 
władzy i pod pretekstem, że się mu wierzy, ufa, 
zachwyca i t. d. — przemyca się własne p14 
desideria pod nosem komitetu cenzury, bezra 
dnego, nie mogącego z uścisku pochwał powyry- 
wać owych postulatów, lękającego się przytem 
tuż zaraz, jeszcze „na gorąco* przeczyć „miaro- 
dajnym* frazesom, przestrogami lub zakazami. 

Między innymi i „Nowosti* zabrały się do ko- 
mentowania słów ministeryalnych. Jeden z współ- 
pracowników tego pisma w tonie eligijnym usi- 
łuje przeciwstawić upośledzenie rosyjskich dzien- 
nikarzy w porównaniu z zagranicą. „Ze zrozu- 
miałą zazdrością — pisze — przywykliśmy śle- 
dzić wzrost prasy cudzoziemskiej, zwiększający 
się autorytet naszych zagranicznych kolegów, 
swobodę, z którą mogą „szczerze, życzliwie wy: 
rażać rzeczywiste potrzeby społeczeństwa“ (cytat | 
z przemówienia Mirskiego Red.) Niedawno je-! 
szcze zazdrosnym wzrokiem spoglądaliśmy na 
wiedeński kongres prasowy. Oto niejaki Wilhelm 
Zinger, o którym tyle tylko wiadomo, że był 
niegdyś paryskim korespondentem jednego z dzien- 
ników wiedeńskich, a potem naczelnym tegoż re | 


daktorem, sprasza na święto prasy — i na to 
zaproszenie zjawiają się członkowie cesarskiej 
rodziny, ministrowie Austryi, namiestnik dolno- 
austryacki, burmistrz Wiednia, marszałek krajo- 
wy it. d. Godzą Bię zasiąść na estradzie, gdzie 
miejsce honorowe zajmuje „gazeciarz* Zinger i, 
podczas gdy „gazeciarz* wygłasza półgodzinną 
mowę powitalną, wszyscy ci dostojnicy, z arcy- 
księciem Rajnerem na czele, słuchają go, stojąc. 
I wszyscy przesadzają się w uprzejmości wobec i 
zebranych reprezentantów prasy“... 
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„Zapewne — kończy „Nowosti* swój szkic 
porównawczy— życzliwe słowa ministra spraw we- 
wnętrznych, księcia Świętopełka-Mirskiego „nie 
wprowadzą odrazu naszej prasy na takie wyży- 
ny, na jakich się wznoszą rodzone jej siostry w 
innych kalturalnych krajach. Na razie dają te 
słowa tylko pewien polot nadziejom i marze- 
niom“... 

Naturalnie, iż skneblowanej i poniewieranej 
prasie rosyjskiej, nawet taki błahy kongres wie- 
deński, jak jakiś sen złoty, niedościgły impono- 
wać musiał,,, 


Krakowska rada miejska przedsięweźmie 
dziś o godz. 5 po południu wybór drugiego 
wiceprezydenta, na którego stańczycy kan- 
dydują dra Domańskiego, poczem o godz. 6 
odbędzie posiedzenie zwyczajne. 

Zamknięcie rachunków miejskich. Magistrat 
krakowski obwieszcza: Przepis $ 60 ustęp 22 
ustawy z dnia 6/10 1901 r. Nr. 108 dz. u. kr., 
którą nadano statut miejski stoł. król. m. Kra- 
kowowi postanawia: „Tak bndżet, jak i rachunki 
roczne, zanim radzie do rozpoznania przedsta- 
wione będą, winny być poprzednio najmniej przez 
dwa tygodnie złożone do przejrzenia przez człon- 
ków gminy. Spostrzeżenia członków gminy będą 
przy rozpoznawaniu wzięte pod rozwagę“. 

Stosownie do powyższego przepisu ustawy po- 
daję do powszechnej wiadomości że zamknięcie 
rachunków funduszów gminy m. Krakowa, oraz 
funduszów pod zarządem gminy zostających na 
rok 1903 wystawione będzie do publicznego 
przeglądu przez dni czternaście, t. j. od dnia 5 
października do 18 października 1904 włącznie, 
a mianowicie w dnie powszednie od godziny 9 
rano do 2 popołudniu, zaś w niedziele i święta 
od godziny 11 do 12 przed poładniem w miej- 
skiem biurze prezydyalnym (magistrat I piętro 
schody główne). Spostrzeżenia należy wnosić w 
wyż zakreślonym terminie do sekretaryatn pre- 
zydyum magistratu. 

Szajka złodziejska. Rozprawa przociw szo- 
wcowi Franciszkowi Kotyrbie i 7 współobwinio- 
nym o cały szereg kradzieży, między niemi o 
kradzież z w sklepie z obuwiem Benjamina Spiry, 
ukończyła się w środę po południu. Wyrok za- 
padł następujący: główny przywódca spółki Fran- 
ciszek Kotyrba skazany na 3 lata ciężkiego wię- 
zienia z postem co miesiąc; Franciszek Schmidt 
na 1 rok ciężkiego więzienia z postem co 14 
dni; Ozyasz Rosenzweig na 3 miesiące ciężkiego 
więzienia z postem i twardem łożem raz na ty- 
dzień; Stanisław Banach na 10 miesięcy cięż- 
kiego więzienia z postem i twardem łożem raz 
na tydzie; Jan Jodłowski na 6 miesięcy ciężkie- 
go więzienia z postem i twardem łożem raz na 
tydzień. Od oskarżenia uwolnieni: Franciszek 
Mikulski, Tomasz Pakoński i Jan Dybel. 

Schwytanie defraudanta. Z Hamburga tele- 
grafają: Defraudant Jenner, który, jak wiadomo, 
uciekł z Wiednia, skradłszy na szkodę niemie- 
ckich Kas oszczędności w Czechach sumę 235 
tysięcy koron, został w środę aresztowany w 
Hamburgu. Stójkowy na ulicy poznał go po po- 
dobieństwie do fotografii i natychmiast areszto- 
wał, Jenner bronił się uporczywie, wskutek cze- 
go przyszło do bójki, w której Jenner został 
raniony. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

Czwartek: „Koniec wieńczy dzieło“, komedya w 10 
odsłonach W. Szekspira. 

Sobota: „Skromny Kazimierz* (Maitre Nitouche), 
SW. ika w Saktach A. Mars'a i Desvallićres (no- 
wość). 

Niedziela: „Skromny Kazimierz“, krotochwila w 3 
aktach A. Mars'a i Desvalliéres. 

— Zguba. P. A. Heilpern, dr fil., zgubił w ponie- 
działek o godz. 7 wieczorem na dworcu kolejowym 
swój dyplom doktorki. Łaskawy znalazca zechce go 
łaskawie złożyć w redakcyi „Naprzodu“. 

— W krajowej szkole mieczarskiej w Rzeszowie 
rozpoczyna się dnia 1 listopada 1004 niższy cztero- 
miesięczny kurs mleczarski, przygotowujący kiero- 
wników i pomocników mleczarń ręcznych. 

Kandydaci. starający się o przyjęcie na kurs po- 
wyższy, powinni wnieść podanie na ręce dyrekcyi 
szkoły najpóźniej do dnia 20 października i dołączyć: 
1) metrykę na dowód, że ukończyli 17 rok życia, 2) 
świadectwo ukończenia z dobrym postępem szkoły 
ludowej, 3) świadectwo zdrowia, 4) świadectwo mo- 
ralności. 5) świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat stara 
się o przyjęcie na koszt funduszu krajowego, 6) pi- 
semne pozwolenie rodziców lub opiekunów w razie 
małoletności kandydata. 

Prócz tego kandydaci, wezwani do przybycia do 
szkoły, poddani zostaną egzaminowi wstępnemu, z 
którego kierownik osądzi, czy kandydat zdoła sko- 
rzystać z nauki na kursie. 

Przyjętym uczniom zwyczajnym udziela się nauki 
bezpłatnie. Za wikt i całkowite utrzymanie w zakła- 
dzie wnoszą uczniowie do kasy szkolnej opłatę w 
kwocie 120 koron za cały kurs. Uczniów niezamo- 
żnych może wydział krajowy uwolnić od opłat w ca- 
łości lub części. 

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


wojna rosyjsko-japońska, 

Z pola walki w Mandżuryi. 
Charbin, 5 października. Rosyjska agencya 
telegraficzna donosi: Jak się zdaje, Kuroki za- 
mierza obejść nasze lewe skrzydło, a armia ja- 
pońska maszeruje na nasze centrum. — Wiele 
wojsk japońskich wyłądowało w ostatnich cza 
sach. Okręty transportowe japońskie przywożą 
środki żywności do ujścia rzeki Jalu, stąd trans- 


lisi do Fengwangczeng. Budują tramwaj z Sa- 
hetsi do Fengwangczeng. Słychać, że Japończycy 
wybudowali kilka mostów ma rzece Liao i że 
wszędzie naprawiają drogi. Wystąpienie kilku 
band chunchuzów wskazywać się zdaje na roz- 
poczętą już bitwę. Komunikacya nie jest bez- 
pieczna, 

Berlin, 6 października. Z Mukdenu dono- 
szą do „Local-Anzeigera*: Japończycy usi- 

|łowali 27 z. m. wykonać atak na pozycye 
rosyjskie pod Mukdenem, zaniechali jednak 
tego zamiaru, przekonawszy się, że Rosyanie 
mają przewagę. 

Petersburg, 6 października. Specyalny ko- 
respondent rosyjskiej agencyi telegraficznej 
w Charbinie donosi: Jak się dowiaduję, ja- 
pońskie straże przednie na całej linii od 
rzeki Hun do drogi, łączącej Mukden z Ben- 
situ, dnia 2 b. m. przeszły do ataku, zostały 
jednakże wszędzie odparte. D. 5 bm. nie na- 
deszły żadne wiadomości z pola wojny. 

Petersburg, 6 października. Dzienniki wy- 
rażają przekonanie, że w bitwie pod Mukde- 
nem Kuropatkin powetuje sobie klęskę pod 
Liaojanem. 


Obiężenie Portu Artura. 

Londyn, 5 pażdziernika. „Daily Telegraph* 
donosi z Czifa: Straty Rosyan w okolicy Wysa* 
kiej góry wynoszą 2.000 w zabitych i rannych. 
Wedle doniesień chińskich Japończycy usiłowali 
mimo silnego ognia Rosyan ustalić ciężkie dzia- 
ła przed fortem Tczan. 

Japońska flotylla torpedowców na Morza Żół- 
tem doznała znacznych szkód z powodu orkanu 
i zmuszoną była powrócić na wybrzeża. 
| Petersburg, 6 października. Generał adjutant 
j Stóssl przesłał carowi następujące telegramy: 
Dnia 23 września. Czuję się szczęśliwym, będąc 
w możności donieść waszej ces. mości, że ataki, 
przedsięwzięte przez Japończyków przez cztery 
dni, dzięki bohaterstwa wojsk naszych odparte 
zostały z ogromnemi stratami nieprzyjaciela. 
Nieprzyjaciel bombardował gwałtownie twierdzę 
od 19 do godziny 5 rano dnia 23 września i 
przedsięwziął ataki na północną i zachodnią część 
twierdzy, jako też na zewnętrzne forty. 

Wszystkie te ataki odparliśmy, a w rę- 
kach nieprzyjaciela pozostały zaledwie dwie zu- 
pełnie zniszczone reduty polne koło re- 

zerwoarów, które nieprzyjaciel zniszczył. 
Ostatni szturm na Wysoką Górę odparlśmy 
dziś o godz. 5 rano. Nieprzyjaciel zajął już tam 
mniejsze forty i ustawił tam karabiny maszyno- 
we, z których rozpoczął ostrzeliwać nasze wojska. 

Na rozkaz generała Kondratienki porucznik 
Podgórski z strzelcami i pionierami rnszył prze- 

ciw Japończykom i rzucając ręczne granaty py- 
roksylinowe, odebrał te fortyfikacye, poczem wy- 
sadził je w powietrze. Japończycy uciekli w pa- 
nicznym popłochu. Kapitan Syczew ścigał ich 
swymi strzelcami. Pułkownik Iruman, który kie- 
rował akcyą, uważa, że porucznikowi Podgór- 
skiemn zawdzięczać należy zupełne wyparcie Ja- 
pończyków z Wysokiej Góry. Japończycy stracili 
przeszło 10.000 ludzi. 

Cała załoga odznaczyła się w tej walce, szcze- 
gólnie atoli generał Kondratienko, pułkownik Ira- 
man, kapitan Syczew i poracznik Podgórski. 
Wojska walczyły po bohatersku, szczególnie za$ 
5 pułk. Wszystkich ogarniało pragnienie, by 
twierdzy rosyjskiej na dalekim Wschodzie bronić 
do ostatniej krwi kropli. 

Drugi telegram z dnia 30 b. m. brzmi: Po 
krwawych atakach w czasie od 19 do 23 wrze- 
śnia twierdza cieszy się względnie spokojem. 
Obecnie nieprzyjaciel pracuje gorliwie i powoli 
posuwa się naprzód. Bombardowanie fortów i 
wnętrza twierdzy nie ustaje. Urządzamy często 
wycieczki, Duch armii jest ciągłe bohaterski. Co- 
dziennie wracają do szeregów żołnierze wylecze- 

ja! w szpitalach. Prosimy Boga, aby nam zesłał 
zwycięstwo, a waszej cesarskiej mości zdrowia. 

Petersburg, 6 października. Korespondent ro- 
gyjskiej agen. telegr. donosi z Charbina: Wszy- 
stkie ataki japońskie na Port Artura między 19 
a 26 z. m. zostały odparte. Rosyanie opu- 
ścili tylko kilka mniejszych fortów, 
przemienionych w kupę gruzów. Japończycy nie 
mogą ich obsadzić, bo znajdują się pod ogniem 

krzyżowym innych fortów. Straty japońskie są 
ogromne. 

Podczas ataku na redutę Pagodową Japończycy 
utracili prawie całą 9 tą dywizyę; stosy trupów 
zalegały całe pole; ranni, którzy nie byli w sta- 
nie sami ujść za linię bojową, wyzionęli na 
miejscu ducha. Duch całej załogi jest wyśmie- 
nity i w nim należy szukać przyczyn, dla któ- 
rej twierdza jest niezdobyta. 

Gdy 4ta dywizya (generała Focka) ustąpiła 
ze wzgórza Wilczego, którego broniła przez dwa 
miesiące przeciw trzem dywizyom japońskim, 
generał Stóssl kazał jej defilować przed 
sobą pod gradem kul nieprzyjaciel- 
skich. 
| Port Artura jest dostatecznie zaopatrzony w 
Żywność i obrońcy są przekonani stanowczo, że 
utrzymają się przez dłuższy czas. 

Wszystkie wiadomości o wyczerpaniu środków 
Żywności pochodzą ze źródeł japońskich i po 
większej części są prostym wymysłem. Przy osta- 
tnich atakach Japończycy ponieśli około 10.000 
strat. 

Londyn, 6 pąździernika, „Morning Post“ 
donosi z Szanghaju d. 4 bm.: W Porcie Ar- 
tura daje się uczawać brak wody. Ciężkie 

działa wielkich krążowników „Bojana“ i 


| portuje je na dżnnkach do Sahetsi, a dalej ku-|! „Pallady“ ji okrętów wojennych „Połtawa, 


„Sebastopol* i „Pobieda* zostały przeniesio- 
ne na ląd. 
Moskale w Korei. 

Londyn, 5 października. „Daily Tetegraph* 
donosi z Soeul: Wedle wiadomości z Genzan, 
przybyło 600 Rosyan do Chamheung; 2000 
Rosyan z 6 działami polnemi przybyć ma 
wkrótce do Ergczeng. Rosyanie zamierzają 
na północnej Korei wylądować 30.000 ludzi. 
Na południe od Charbina rozwinęli Rosyanie 
wiełką czynność. 

Chińscy ochotnicy. 

Petersburg, 5 października. „Birż. Wied.“ 
drnoszą z Mukdenu: Japończycy werbują Chiń- 
czyków do służby wojskowej. Oddziały chińskie 
zwane są „milicyą chinskich ochotników“. 

Posiłki japońskie. 

Charbin, 5 października. Z Seul donoszą, że 
Japończycy oczekują posiłków 12.000 ludzi w Seul. 
Także załoga w Genzan będzie wzmocnioną. 

Blaga o fłocie bałtyckiej. 

Paryż, 5 października, Z Petersburga dono- 
szą: Termin wyjazdn floty bałtyckiej 
nie został jeszcze oznaczony, a w każ- 
dym razie trzymany jest dotąd w tajemnicy. 


TELEGRAMY. 


Zjazd aptekarzy. 

Wiedeń, 5 października. Przy współadziale 
delegatów wszystkich prowincyj anustryackich, 
oraz z Bośni i Hercogowiny, otwarto zjazd apte- 
karski. Starszy dyrektor Związku aptekarzy Grii- 
ner wyraził nadzieję, że będzie stworzoną usta- 
wa, któraby zadowoliła wszystkie czynniki. Szef 
pekcyi Kussy dał wyraz żywemu zainteresowaniu 
się administracyi sanitarnej aptekarstwem. Na- 
stępnie rozpoczął zjazd merytoryczne obrady. 

Wiedeń, 6 października. Na austryackim 
kongresie aptekarskim referował dr Seidler 
sprawę uregulowania stosunków aptekarskich, 
przyczem oświadczył się przeciw projektowa- 
nym zmianom, uważając za lepsze zachowa- 
nie dotychczasowego systemu. Nad referatem 
wywiązała się długa dysknsya. 


Klerykalny uniwersytet w Salcburgu. 

Salcburg, 5 października. Kursa filozofi- 
czne zostały otwarte. Wczoraj wieczór od- 
było się przyjęcie u kardynała ks. Katsch- 
thalera, który wygłosił mowę powitalną, 

Muzeum niemieckie w Poznaniu. 

Poznań, 6 października. Wczoraj w połu- 
dnie otwarto tu w obecności władz nowe mu- 
zeum im. cesarza Fryderyka. 


0 tron. księstewka Lippe. 

Berlin, 5 października, Dzienniki donoszą, że 
dzisiaj zbiera się w Detmoldzie sejm hrabstwa Lippe 
ze względu na bardzo poważną Bytnacyę, jaka 
się wywiązała po Śmierci rejenta hr. Ernesta. 
Rząd oświadczył, że wniesie do rady związkowej 
protest przeciw objęciu rejencyi przez hr, Leo- 
polda. 

Cesarz Wilhelm rejencyi tej także nie uznał, 
Dotycczący telegram cesarza do hr. Leopolda 
opiewa: „Wyrażam panu współczucie z powodu 
zgonu ojca. Ponieważ sytnacya prawna nie jest 
wyjaśniona, nie mogę nznać pańskiej rejencyi i 
nie zarządziłem złożenia przysięgi przez wojsko“, 

W przedłożeniu, wniesionem dzisiaj do sejmu, 
wywodzi rząd, że hr. Leopold, ufny w swoje 
słuszne prawa, oświadczył, że pragnie poddać 
się wyrokowi trybunału rozjemczego. Rząd za- 
tem wniesie w radzie związkowej wniosek, aby 
w drodze ustawodawstwa państwowego ustano- 
wić trybunał, któremu przedłożonoby sprawę rejen- 
cyi. Do wymienionego przedłożenia dołączona jest 
ustawa rejencyjna z r. 1885, która postanawia, 
że w razie Śmierci hrabiego rejencya ma być 
objętą przez hr. Leopolda aż do czasu ostate- 
cznego rozstrzygnięcia sporu sukcesyjnego. 


Konferencya pokojowa — nie na czasie. 

Paryż, 5 października. Paryskie wydanie nr. 
7 „Heralda* donosi z Petersburga: W kołach 
oficyalnych projekt prezydenta Roosevelta o zwo. 
łanie konferencyi pokojowej, uważają za rzecz 
nie na czasie. 

Nowy Jork, 6 października. Według tele- 
gramu „N. Y. World“ z Waszyngtonu, nie- 
oficyalne zapytanie przez Stany Zjednoczone 
w Europie przekonalo prezydenta Roosevelta, 
że obecna pora nie jest stosowną do wysła- 
nia zaproszeń na ponowną konferencyę poko- 
jową. Sprawa ta więc będzie odroczoną do 
ukończenia wojny. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Kraków. — W piątek 7 b. m. o godz. 8 wieczorem 
odbędzie się walne zgromadzenie stow. „Postęp* 
w sali stowarzyszenia przy ul. Starowiślnej 42. 
raków. — Poufne zebranie malarzy odbędzie się 
we czwartek 6 października o godz. 7 wieczorem 
w sali Związku stowarzyszeń robotniczych. 
iedeń. — W niedziełę 9 b. m. o godz. 9 rano 
odbędzie się poufne zebranie partyjne w sali, V. 
Margarethenplatz 7. Ob cność wszystkich towarzy- 
szów, opłacających podatek partyjny, konieczna. 


NADEŚLAŃE. © 
iza tan aaia rednkora nia NóDorfwą ! 
Dentysta dr Syrop 
wrócił i ordynuje od godz. 9 do 5 
Plac Wszystkich Świętych Nr. 10: 


naprzeciw -.magistratu. 


a Kraków, czwartek NAPRZÓD 5 października 1904. Nr. 276 -7 
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Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku. 
Zastępca w sprawach | Inżynier 
patentowych technik biurowy 


Dyplom. Chemik (zaprzysiężony) Alfred 


D" Fritz Fuchs| Hamburger 


— WIEDEŃ, VII, SIEBENSTERNGASSE 1.—— 


M. G. Freudberg 


Generalny Agent 
Antwerpia (Belgia) 

JE o 5 | 10 Van Leriusstr. 

Jedyna najtańsza i najlepsza przeprawa 


Usilne ostrzeżenie 


llehemi, łudząco podobnemi, a bezwarteściowemi na. 
downictwami. Należy żądać zawsze I wyraźnie „Kunerolu” 

a marką ochronną, a przy ząkupnie upewnić się, że się 
otrzymało prawdziwy „Kuneroi* 182 


Przez powagi lekarskie szczególnie zalecany 


Zastępuje zupełnie masło, smaleo 
słoninę itd. 
Z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzechów 
kokosowych. 


Żądać „Kunerolu“ w każdym lepszym handlu spożyw= 

czym. Do miejscowości, w których niema Konda 

wysyłamy na próbę około 5 Kg. brutto po cenie K 650 

opłatnie do każdej stacyi poczt austr.-węg. za zaliczką. 

Wysyłka koleją dla kupców w 1/2 i 1 kg. paczkach, 
w skrzynkach począwszy od 10 kg. 


Dla hurtowników specyalne ceny. Broszurki t świadectwa lekarzy darmo. 


EMANUEL KHUNER 8 SOHN 
FABRYKA TŁUSZCZU ROŚLINNEGO 


Centralne biuro: Wiedeń, XIV. 
Sechshauserstr. 68/70. 


e e 
do Ameryki i Kanady 
pospiesznymi i pocztowymi parowcami, wprost, bez żadnego przesiadania 
z okrętu na okręt! 


Odjazd do Nowego Jorku każdej soboty, do Filadelfii co 20 dni, 
do Kanady (na Kwebek) co 14 dni. — Wikt najlepszy, usługa staranna. 


= Karta okrętowa do Kanady tylko 48 zi, == 


Wyjaśnień udziela się darmo i chętnie. 359 


Numer okazowy na żądanie bezpłatnie. 


„NOWE SŁOWO“ 


Dwutygodnik społeczno-literacki. 
Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
pod redakcyą Maryi Turzymy. 


PAROWA FABRYKA Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa- 


truje „Nowe Słowo“ w dziale społecznym ogólne kwestye etyczne, 


Młody człowiek 


Jedynym Istalejącym 


obznajmiony z buchalteryą biegły w | „WARE prawdziwie angie- ] wyrobów stolarskich w Jaśle | obyczajowe i prawne, opierając się na zasad”*s sprawiedliwości 
języku polskim i niemieckim znajdzie X ; , sklem środkiem pięk- poszukuje 477 i rówaych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
state posado, WNE mają SABA mości jest Balassa Nowe Słowe oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
posiadający praktykę ajenturową. ; Fs % prawdziwe angielskie | I oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego 
Oferty pod „J. 1000“ do działu in- Y " JĘ ł 20 zdolnych sto AlZy, IZA każą £ ystycznego a nas 
seratowego „Naprzodu“. am, MLEKO NARAR ROBOTNICA" Dodatek do Nowogo Słowa, poświęcony interesom ko- 
2 = 2 maka H biet jąc dowo, la ob 6 
Realność fabr yczna == O GÓ RKOW E == l kobiecej we wszystkich E dade 3 Nowecałowi ada Bobatuicwdka sta jB 


plamy wątrobiane, pryszczyki, wą- n ? 
Filia Banku hipotecznego [gry it.p.i nadaje twarzy świeży publicznych i prywatnych 


W P o d g órzu | które natychmiast usuwa piegi, Wykaz wolnych posad rządowych | rocznie 12 K, kwartalnie 8 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal. 


s e O 
w Krakowie | i młody wygląd. zawierający kilkadziesiąt posad i ró- Reumatyzm — Gościec 
da (lub wydzierzawi - Da O A znyeh zaje zawodowych jak niemniej kurcze, nerwobołe, ból gł ból zębów, 1 ełności 
sprze d ( li Wy ZierzZaWwi "I flaszka 2 kor., do tego mydło ogórkawe B wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 e, ak i m Ł er 303 zę mme > meer l 
p Aro i I kor., puder 120 kor. każdego miesiąca. Numer pojedynczy znakomity środek, klinicznie wypróbowany w. 
Realność fabryczną JEłówia wysyłka Apteka C. Balassa 20 ct miesięcznie 50 ot. z przesyita A pod nazwa „„JCHTYOMENTHOL 
(2 tÀ F Budapeszt, Erzsebetfalva. a syłką 1 złr. 50 et i (nazwa, etykieta i opakowanie prawnie zasteżone.) 
w Podgórzu, Galiovi: Apteka Z | y k a | Nacieranie to wywiera niebywały dotąd skutek, działając skutecznie nawet w tych 
tualnie z 6 konnym motorem ||Gł5"ne składy w Galcyi: Apteka Zygm. § | Informator Kraków wypadkach, gdzie inue środki okazały się zupełnie bezskutecznymi. — Tysiące 
ewen a Ruckera we Lwowie i apteka F. Breyera, 5 , listów dziękczynnych i setki atestów ze strony wybitnych pp. Profesorów i Le- 
parowym i kotłem. 468 | Przemyśl, plac na Bramie 4, Reim i p ul. Szpitalna 34. 318 karzy, świadczą najwymowniej o wartości leczniczej tego przetworu. 


jaśnień udziela Dyrekcya Filii. WIKE. y Cena flaszki wraz z przepisem użycia — 1 korona. 
Ne Po enya = 4 t “n i = : WAEIEGAKK mia. Do nabycia we wszystkich większych aptekach, lub wprost z Głównego składu 
O AMERYKI -a = wysyłkowego apteki SZYMONA EDELMANA w Bohorodozanach. 
D m tk p) ryt q f ape ice Pocztą wysyła się najmniej dwie flaszki za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem 
odjazd z Havru każdej soboty 


należytości — Cena dziesięciu flaszek kici z portem, przekazem i ea 
t ; JOZEFA W EKSLERA 10 koron. 
Linię francuską | w Krakowie, ulica Grodzka |. 71 


Główne składy: we Lwowie w aptece p. Szymona Haya, e. i k, dost. nadwornego; 
w Krakowie w aptece p. Konst. Wiszniewskiego i p. Ferd. Gralewskiego ; w Tar- 
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, Fono- 
wygodna i szybka jazda. Znakomity zafira lcemikinowan aes, 
wikt włącznie z winem i likierem. 


nopolu w aptece p. Mar. Krzyżanowskiego; w Tarnowie w aptece p. L. Frauenglasa. 
Ostrzeżenie! Celem uniknięcia bezwartościowych falsyfikatów, uprasza się 
Ceny bardzo przystępne. — Cenniki ay i OWE —= 
e z z i używanych . — Części składowe zawsze na składzie. — Reperacye 
Amerykańskie bilety kolejowe do Wymiana a g E 221 
każdej stacyi po cenach oryginalnych. 


żądać wyraźnie „Č[ohtyomentholu“ Edelmana. 
wykonuje się dokładnie i szybko po cenach umiarkowanych. 
Bliższych wyjaśnień darmo i Ke. "ET mi 
ke un ROWOJGRSK GERMANIA 
Franzósische "RAM NOWO-JOKSKA - 
| 
| 
| 


. Najlepszy środek 
do czyszczenia 


Wien IV., Weyringerg. 8. Towarzystwo ubezpieczeń na życie ' metali 
—-- > LL dla austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1902 w e. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 8.200.000. B ws "4 IE 
s Ź Stan ubezpieczeń z końcem 1802  . . . Koron 467,647.000— „4 
Proszę żądać Stan czynny według bilansu sa rok 1903 . 163,888.000-— Š RN ©” U 
k 4 prać 1 odeki a Tapia w roku 1902 p 26,069.000-— = = =] NABYCIA. 


darmo | opłatnie mój 
bogato ilustrowany 

cennik, zawierający 

przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych i 
tanich zegarków,przed- 
miotów złotych sre- 
brnych | muzycznych. 


Hanns Konrad 


Pierwsza fabryka 


Comp., Berlin N. O. — u» 


3 kówyścią, jaką žakiad ten daj; jest to; Ġo dywidćńda, Jui pordwavlalāoh -| TP 
żak „a A taleni policy: Zosta eiie Andaa k Fabryka: Lubszyńsk 
Jeneralna dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
Jeneralna reprezentacya dla Austryi: we Wiedniu I., Stubenring 18. 


Jeneralna ajenoya dla Galicyi zachodniej: 


- a LJ 
w Krakowie, przy ul. Jasnej 5, u p. Zygmunta Gleitzmana. taura d | kawiarni a 
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającemi się do akwieyocyi miga: J 


pieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 


z kompletnem urządzeniem, wraz z salą nadającą się do koncertów, 


Zegarków Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny |zabaw i przedstawień teatralnych, położony w Krakowie w miejscu 
w Briix Nr. 876 | |inianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek ete. |nader odpowiedniem jest bardzo tanio z wolnej ręki do sprzedania. 
(Czechy). jest Schicht'a nowo wynaleziony Cena kupna 80.000 ztr. 


Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2:50. 


E kst ra kt do p ran ia i nam aczan ia Potrzebna gotówka do nabycia najmniej 20.000 złr., dług hipoteczny 


40.000 złr. resztę ceny kupna pozostawi sprzedający na hipotece na 


ADB Paa SA Marka z gc ti procent. — Bliższa wiadomość w dziale inseratowym „Naprzodu“. 
Pis dny W JJ ' OC h W ała gos pod y n Ciagnienie nieodwołalnie 22-go Października 1904. 
TRYESTENSKI DOM HANDLOWY iz o iy Giągnienie nieodwołalnie 22-go Października 1904. 
l x-każdej PÓRĘĆ najmniśj [qr —-1. Stracn 43 pełony ozna reięgyny ło grade C. k. Wied. Loterya Policyjna - Losy po 1. koronie 
ustanawia ŚKC -) AJ 2. Zmniejsza robotę do czwartej ozęści. 328 k f 
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